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Przypominamy Szanownym abonentom „Rol­
nika*. że z dniem ostatnim grudnia kończy się rok, 
*e więc nadchodzi czas nadsełania prenumeraty 
»a rok przyszły. Niemniej upraszamy pp. sekretarzy  
Oddziałów gal Tow. gosp. o najrychlejsze wyka­
panie tych panów, którym na mocy statutu przy­
sługuje prawo bezpłatnego odbierania „Rolnika*.

Stadniny rządowe austro-węgierskie.
Napisał

prof. dr. A. Barański.

I I . Stado arabskie w Babolnie.
Trzy mile od Kisber w pobliżu dwóch linii kolejowych 

t. j. południowej węgierskiej i austro-węgierskiej koleji pań- • 
stwowej między W iedniem a Budapesztem, leży miejscowość , 
Babolna. Ch«ąc się dostać do stadniny w Babolnie, wysiada 
się bądź to na  stacyi kolejowej w Acs, bądź też w Nagy- 
Jgn iand ,  z których to stacyi dojeżdża się kołami za pół 
godziny. Obszar ziemi należący do s tadniny obejmuje 
9.000 morgów.

S tadnina  w Babolnie is tnieje prawie od 100 lat, zało­
żoną bowiem została w roku 1789. W  pierwszych la tach 
Po założeniu hodowano tutaj podobnie ja k  i w innych sta­
dninach rządowych pelemele i mieszano najrozm aitszą Krew 
wschodnią z krwią węgierską. Dopiero od roku 1816 kieru­
nek hodowli został jasno  wytknię ty  i pozostał aź do dnia 
dzisiejszego, n iezmieniony w swej pierwotnej formie. Zada­
niem tej s tadniny  była i jest  od tego czasu hodowla koni 
arabskich  pełnej krwi i pół krwi.

Aby zabezpieczyć sobie stado zarodowe pełnej krwi 
i utrzymać je  ciągle na  wysokości, sprowadzał rząd  austrya . 
cki od czasu do czasu oryginalne konie arabskie tak ogiery 
jak  i klacze w prosi z Arabii, Turcyi i Persyi. Ze słaYęńiój,

szych ogierów arabskich stanowiły t u t a j : S ig lasi Gidran- 
Schagya, Dabom an i inne. Do chowu pół krwi, używano ogie­
rów arabskich, które s tanowiły  klacze węgierskie lub sie­
dmiogrodzkie.

Niejednokrotnie rząd austryacki w ysyła ł pojedyncze 
osoby a naw et całe koroisye na Wschód, aby zaopatrzyć 
s tadninę w znakomite reproduktory. P o  raz  osta tn i  w y s ła ł  
rząd  taką komisyę w roku 1856, od tego zaś czasu dosta ło  
się do Babolny bardzo mało arabów oryginalnych, w skutek 
czego chów czysto arabski poniósł znaczny uszczerbek 
i dzisiaj pozostaje na pewnym punkcie ospałości i zaniedba­
nia. P rzyczyna tego polega na dzisiejszym zupełnie odmien­
nym  kierunku hodowli. Minęły bowiem czasy, kiedy uw aża­
no konia arabskiego za najlepszego —  i dzis cenimy w ko­
niu arabskim jego nadzwyczaj wysoko posuniętą szlachetną  
krew  i jego prawie idealnie piękne kształty  ciała, mniej 
zaś jego użyteczność i przydatność do pracy. Dzisiejsza 
moda wymaga silnych i rosłych koni — a arabezyk je s t
mały i drobny.

Ostatni oryginalny arab, który się doctał do Bobolny 
je s t  ogier „A naze“ maści hreczkowatej, 156 cm. wysoki, 
urodzony w roku 1868. Książe Sanguszko sprowadził go 
wprost z Arabii do swej s tadniny  w Sławucie, a w roku 
1881 sprzedał go s tadn in ie  w Babolnie. Ogier ten, mimo 
że posiada wszelkie zalety a raba  i dobrze jest  zbudowany, 
nie odznacza się jednakże  należytą siłą dziedziczności, nie 
płodzi bowiem takie potomstwo, któreby mu dorównywało. 
Posiada więc tak  zwaną zm niejszoną siłę in d y w id u a ln ą  
i jako ojciec nie wiele wart.

Hodowla arabska w Babcinie jak  w spom niałem , rozpa­
da się na dwie części, na  chó-w arabski pełnej i na  chów pół 
krwi, główne atoli zadanie tej s tadniny  polega na u trzym a­
niu pełnej krwi arabsk ie j;  k ierunek  ten  bywa p rzes trzegany  
a nadzwyczajną ścisłością. W ychow ują  tu taj jednakże  tylko 
tyle ogierów i klaczy pełnej krwi, ile koniecznie potrzeba 
do u trzyam nia  stada zarodowego.
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W rzędzie drugim stoji chów poi krwi arabskiej, ce­
lem produkcyi odpowiednich ogierów pół krwi do poprawy 
ras krajowych. Jak wiadomo, przeważna częśó koni węgier­
skich posiada w sobie krew arabską i dla nich przeważnie 
przeznaczone są te ogiery pół krwi wschodniej.

Zwiedzając stadninę tę w miesiącu wrześniu b. r. za­
stałem 4 ogiery pełnej krwi, (z tych jeden oryginalny arab) 
5 ogierów pół krwi, 23 matek pełnej krwi i 107 matek pół 
krwi. Wszystkich koni wraz z młodzieżą było przeszło 
500 sztuk.

Z pomiędzy ogierów pełnej krwi zwraca największą 
na  siebie uwagę „Jussuf", jest on idealnie piękny i przy- 
tem dobrze zbudowany.

Między ogierami pół krwi podziwu godny jest „ZarifB 
a to z powodu swej prześlicznej maści. Jestto złoty kasztan, 
gdy słońce oświeca jego koszulę, podziwiać można grę 
barw najrozmaitszych odcieni. Jego maść podobną jes t  tak 
dalece do złota, że położywszy dukat na niego, trudno bar­
wę złota od maści odróżnić. Maść i oznaki swe przelewa 
z nadzwyczajną stałością, łatwo też po tem rozpoznać mo­
żna jego potomstwo.

Wszystkie tu znajdujące się ogiery odznaczają się ty­
pem czysto arabskim i nadzwyczajną pięknością, posiadają 
jednakże prócz pomniejszych braków, wady chowu arabskie­
go w ogólności. Najważniejszą wadą jest ta, że są mierzyn- 
kami a nawet wcale małemi. Anaze bowiem liczy 156 cm. 
Gazlan 157, Jussuff 160, Samhan 159, Schagya 165, Sig- 
lavy 160, a Zarif 161 cm.

Przeważna część wymienionych ogierów celnych jes t  
już w podeszłym wieku, tak, że stadnina w Babolnie pozo­
staje obecnie w dosyć przykrem położeniu co do ogierów cel­
nych. Ministerstwo węgierskie czując nieodzowną potrzebę 
rychłego odświeżenia przez wprowadzenie nowej krwi do 
stada, poszukuje od kilku lat odpowiednich ogierów bądź 
to oryginalnych, bądź też pełnej krwi. Z najsławniejszych 
stadnin europejskich, gdzie się trudnią chowem arabskim 
t. j. ze stadniny ks. Sanguszki i stadniny króla Wirtember- 
skiego już niejednokrotnie pociągano świeżą krew. Ogierów 
sławuckich jednak nie życzą sobie, ponieważ zrobiono 
na dwóch ogierach niekorzystne spostrzeżenie, że się źle 
oddziedziczały; ogiery zaś ze stadniny króla wirtember- 
skiego są za nadto delikatne. Tego roku Ministerstwo wę­
gierskie wysłało delegata do hr. J. Dzieduszyckiego z oka- 
zyi wyprzedaży resztek niegdyś tak sławnej stadniny jar- 
czowieckiej. Niestety i tu nie można było otrzymać ogiera 
kwalifikującogo się dla Babolny. Zdaje się, że niepozostaje 
rządowi węgierskiemu nic innego jak sprowadzić kilka ory. 
ginalnych arabów wprost z Arabii. Jestto nieodzowną ko­
niecznością i dawno już powinien to był uczynić rząd wę­
gierski, aby utrzymać i nadal sławę Babolny jako pierwszo­
rzędnej stadniny arabskiej w Europie. Przy teraźniejszej 
anglomami zwłaszcza w Węgrzech, nadto ze względu na 
trudność, jaką się napotyka przy wyszukaniu dobrego ogiera 
arabskiego, nic dziwnego, że stadnina ta niemoże się dziś 
utrzymać na tej samej wysokości, jaką niegdyś zajmywała.

Mimo tego wszystkiego Babolna zawsze jest jeszcze pier­
wszorzędną stadniną koni arabskich.

Że rząd węgierski stara się koniecznie o nabycie cel­
nych ogierów dla tej stadniny, dosyć wspomnąć, że bieżą­
cego roku wysłało ministerstwo węgierskie radcę G. Tanfi 
do Anglii, aby zakupił kilka ogierów arabskich dla Babol" 
ny. Jak wiadomo odbyły się w miesiącu lipcu b. r. wNew- 
rnarket w Anglii wyścigi folblutów arabskich z folblutami 
angielskimi, gdyż chciano się naocznie przekonać, która 
rasa jest szybszą w biegu, czy arabska czy angielska. Ho­
dowcy angielscy czują potrzebę regeneracyi krwi folblutów 
angielskich w celu zapobieżenia dalszemu rozdelikatnieniu 
i przeszlaehetnieniu tak cennego materyału. Do takiego 
odświeżenia krwi może się nadać chyba tyiko koń arabski, 
z którego powstał koń angielski — z tego zapatrywania 
też wynikły owe zapasy. Z nadzwyczajną ciekawością przy­
patrywano się wyścigom tych dwóch, zarówno sobie szla­
chetnych ras. Gonitwy zakończyły się zupełną porażką 
koni arabskich. Prawda, że koń arabski nie dorówna ko­
niowi angielskiemu na krótkiej przestrzeni, kto wie atoli, 
na którą stronę przychyliłoby się zwycięztwo, gdyby cho­
dziło o wytrwałość na dłuższą przestrzeń o głodzie i chło­
dzie i przy znaczniejszem obciążeniu konia? Nadzwyczajna 
rączość na krótkiej przestrzeni i do tego niczem prawie nie ob­
ciążonego konia angielskiego wyścigowego, nie może być ni­
gdy kamieniem probierczym dobroci konia, jak to myślą 
Anglicy. Rączość sama nie wystarcza jeszcze. Araby współ­
zawodniczące z Anglikami o palmę zwycięstwa w Newmar­
ket nie musiały być zresztą znakomitemi końmi, gdy de­
legat węgierski nie znalazł pomiędzy niemi ani jednego 
odpowiedniego dla Babolny.

Lecz wróćmy dorzeczy. W Babolnie uderzyła mnie naj­
bardziej stosunkowo znaczna wysokość arabów czystej krwi, 
podczas gdy w Arabii są one zawsze małe i drobne. 
Wszystkie oryginalne araby, które się dostały do tego stada, 
były pierwotnie małe, bo zaledwie 150 do 156 cm. wyso­
kie. Potomstwo atoli tychże, już w pierwszej generacyi 
przewyższało urodą swych rodziców. Nawet źrebięta, któ­
rych matki przy sprowadzeniu z Arabii, w żrebnym znaj­
dywały się stanie, wyrosły znacznie i rozwinęły się lepiej 
w Babolnie, aniżeli w piasczystej swej ojczyźnie. Chociaż 
prowadzono chów w czystości, to już po kilku generacjach 
folbluty arabskie osiągały coraz to większą wysokość a 
przytem i odpowiednią masę ciała. Najwyższe okazy peł­
nej krwi arabskiej liczą 168 cm.; tej wysokości są tutaj 
tylko dwie klacze. Jestto najwyższa miara, jaką dotychczas 
osiągnął ezysty arab hodowany w Europie. Odmienne ży­
wienie, wychowanie i klimat, przeważnie atoli obficie za­
dawana pasza wpłynęła nadzwyczaj korzystnie na powięk­
szenie wysokości i masy ciała. Pod wpływem tej zmiany, 
konie arabskie wychowane w Babolnie stały się niezaprze- 
czenie lepsze i do użytku przydatniejsze, aniżeli araby 
oryginalne, z drugiej strony atoli straciły nieco na szlachet­
ności. Skóra i sierść igrubniała nieco, wyraz twarzy ucier­
piał ha inteligencyi a nogi straciły ową znakomitą suchość,



208  —

ś c ię g n a  b o w ie m  n ie  są ju ż  tak  w y b itn ie  za r y so w a n e  jak u

o r y g in a ln y c h .  _ . . . .
N a jw ię k sz a  trudność , ja k a  z a c h o d z i  w  tej s ta d n in ie  w  

h o d ow an iu  a rab ów  pełnej  k rw i,  p o lega  n a  tak e z t s t u n  z e 
l ik a tn ien iu  i zw y r o d n ie n iu  p o to m stw a . W r z e c io n o w a to ś ć  n o g  
i u b ytek  m a sy  w  s to su n k u  do w y so k o śc i  są p ie r w sz y m i zn a­
kam i w y g ó r o w a n e j  d e l ik a tn ośc i ,  a ta k ich  źreb ią t  rodzi się  
dosyć. W s z e lk ie  t e g o  rodzaju  produkta brakują s ta ra n n ie  

w tej s ta d n in ie  i w y k lu cza ją  od rozp łodu .*)
Ż y w ie n ie  k oni w  B a b o ln ie  od b y w a  się  w e d łu g  n a s t ę ­

pującej n o r m y :
‘ O giery  otrzym ują  w  d z ie n n e j  racyi 3 8 4 0 g r a m o w  ow sa  

4 4 8 0  g  s ia n a  i 3 5 6 0  g  s ł o m y ;  w  cz a s ie  s t a n o w ie n ia  zas  
t. j .  od m ies ią ca  s ty cz n ia  aż do k oń ca  cz erw ca  5 1 2 0  g

o w sa  i 6 7 2 0  g  s iana .
M atki ż r eb n e  otrzym ują  w  le c ie  g d y  w y c h o d z ą  na  

p a stw isk o  2 5 6 0  g  o w sa ,  56C0 9  s ia n a  i 4 4 8 0  g  
s łom y. M atki ze  źreb ię tam i o trzym u ją  prócz tej racy i m a ły

dodatek  o w sa ,  s ia n a  i s ło m y .  ,
Ź reb ięta  przy  cycku otrzym ują  od trzec ieg o  a z  do s z ó ­

s tego  ty g o d n ia  d z ie n n ie  3 2 0  g  o w s a ;  od s ió d m e g o  ty g o ­
dnia  aż do o d są d zen ia  9 6 0  g.  o w s a ;  a od d n ia  o d s ą d z e ­
n ia  od m atk i a ż  do u k oń czo n eg o  p ie r w sz e g o  r o n i  ż y c ia  

2 2 4 0  g .  o w sa ,  3 3 6 0  g.  s ia n a  i 2 2 4 0  g. s ło m y .
W  B a b o ln ie  znajduje s ię  oprócz s ta d n in y  w y ż  o p isa n ej ,  

tak że  i zak ład  s ta d n ik ó w  rzą d o w y ch .  T u  m ieśc i  s ię  prze­
sz ło  1 0 0  og ierów ; z tąd ro z ch o d zą  s ię  stad n ik i w  sezo n ie  
s ta n o w ie n ia  po s ta c y a c h  i s t a n o w ią  k lacze  k r a jo w e .  Z a s ta ­
łe m  tutaj o g ie r y  p e łn e j  i pó ł k r w i  a n g ie l sk ie j ,  N o m u sy ,  L i -  
p iza n y ,  A r a b y  pełnej  i pó łk rw i i k o n ie  krajow e.

Z arząd  g o sp od a rczy ,  który j e s t  zu p e łn ie  o d d z ie lo n y  od  

s tad n in y ,  u trzym u je  p iękny  chów  b yd ła  i ow iec .
B y d ło  rogate  j e s t  c z ę śc ią  ra sy  b ern eń sk ie j  częśc ią  ra ­

sy karynck iej .  B y d ło  b ern e ń sk ie  zaw od u  S im m e n th a le r  j e s t  
ros łe ,  d łu g ie ,  m a ś c i  c z erw o n o  - łysej  .Ich  m lek o d a jn o ść  j e s t

tutaj m iern a .  _ ,
B y d ło  k ary n ck ie  zaw od u  M ólltha ler  j e s t  to byd ło  g ó r ­

sk ie ,  m a łe ,  m a ś c i  brunatnej; o d zn a cza  s ię  d a leko  lep szą  
m lek od ajn ośc ią ,  a n iże l i  b y d ło  b ern eń sk ie .

T rzod y  o w ie c  u trzy m y w a n e  w  B a b o ln ie  są bardzo l i ­
czn e ,  trudnią  s ię  tu b o w iem  c h o w e m  o w ie c  n a  m ięso .

Komitet doradczy dla spraw chowu koni.
X V III  p o s ie d z e n ie  k o m ite tu  d orad czego  d la  sp ra w  

ch o w u  k on i,  od było  s ię  d n ia  2. p a ździern ika  1 8 8 4 ,  pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  J E .  p. N a m ie s tn ik a  F i l ip a  Z a le s k ie g o  i w  o b e ­
c n o śc i  pp. W ło d z im ie r z a  hr. L o g o t h e t t i e g o ,  p u łk o w n ik a  i 
k o m en d a n ta  zak ład u  s ta d n ik ó w  w  D r o h o w y ż u ,  A lb er ta  hr. 
C etnera ,  J ó ze fa  S k a r b e k - B o r o w s k ie g o ,  A d a m a  br. H ey d la ,  
J u liu sza  B ie l sk ie g o ,  S te fa n a  hr . Z a m o y sk ie g o ,  K arola  M i­
ch la  e. k. s taro sty  i dr. M ic h a ła  M o y s y - R o s o c h a c k i e g o ,  
k o n cy p is ty  N a m ie s tn ic t w a ,  jako  pro tok o lan ta .

~ *) Tej przyczynie przypisać należy przeważnie upadek chowu 
czysto arabskiego w stadninie hr. J. Dzieduszyckiego.

M in is ter s tw o  ro ln ic tw a  p odało  do w ia d o m o śc i  K o m i­
te tu  sp o s ó b ,  w  jak i  n a  p r z y sz ło ść  o d b yw a ć  s ię  b ęd z ie  
p rzy d z ie la n ie  o g ierów  z R a d o w ie e  do p o je d y n c z y c h  k ra jó w  
k o ro n n ych .  P o m ie n io n e  M in i s t e r s tw o  oznajm iło  r ó w n ież  
K o m ite to w i ,  iż  n ie  m o ż e  w  m y ś l  w n io sk u  K om itetu  cofnąć  
u p o w a ż n ien ia  d a n e g o  k o m e n d z ie  zak ład u  stad n ik ów  w D r o ­
h o w y żu  do u d z ie la n ia  w z g lę d e m  a iek tó rych  o g ie r ó w  w y ją ­
tk ow ego  p o z w o le n ia  n a  ó sm y  skok w  ty g o d n iu .  Z arząd ze­
n ie  to& w y w o ła n e  j e s t  brak iem  o g ie r ó w  i robi s ię  z n ie g o  
u ż y tek  ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  w yp a d k a ch  b ez  szk od y  dla  
s i ły  reprodukcyjnej d otyczą cych  r o zp łod n ik ó w .

K o m e n d a  zakładu s tadn ik ów  w  D ro h o w y żu  d o n io s ła ,  
iż na  p eryod  s ta n o w ie n ia  w  roku 18 8 5  p rzy d z ie lo n e  z o s ta ły  
do G al icy i n astęp u ją c e  o g ie r y :  z R a d o w ie c :  Cavalier 4 , Ca­
va lier  14, D a h o m a n  3, D a h o m a n  6 ,  D ex ter  12. ^N on iu s  4 ,
N o n iu s  6, N o n iu s  15 , N o n iu s  16 , N o n iu s  3, S c h a g y a  6,
S c h e r a k y  3, S c h e r a k y  4, D a h o m a n  10 , M a n fred  1 4  i M e ­
teor  1 5 ;  z k a ry n ty jsk ieg o  etatu o g ier ó w  N o n iu s  I X ;  z z a ­
k ładu s ta d n ik ó w  N e u h o f - P i s e k : B r a n d y s  33 , C h r iso l i th  34  
i P arsifa l  3 6 ;  prócz te g o  z o s ta n ą  j e s z c z e  w  c ią g u  b ie ż ą c e ­
go  roku p rz y d z ie lo n e  do G a l icy i  2 o g ie r y  p e łn e j  krw i, 3
r o a d stery  i 2  a rd en n y .  R e s z ta  n ied o b oru  w  e ta c ie  rząd o ­
w y c h  o g ieró w  w G alicy i ,  p o w s ta łe g o  w skutek  w y b r a k o w a -  

I n ia  n ie z d a t n y c h  do rozp łodu  s ta d n ik ó w , zos ta n ie  pokrytą  
I  w  drodze  zakupna  ro zp ło d n ik ó w  ch o w u  p r y w a tn e g o .  W  ty m  

celu  proponujo hr. L o g o th e t t i  zak u p ić  n a stęp u ją ce  ogiery  
p r o n o to w a n e :  1) „ I lr a h im "  od pana S to jo w sk ieg o  w  J a -  
szcz w i  za 1 .50 0  z ł .  2 )  „ O s ta tn i11 od te g o ż  sa m e g o  za 1 .0 0 0  
zł,  3) „ B e z im ie n n y *  od p. K u ła k o w s k ie g o  z W o ło s o w a  za  
8 0 0  zł.” 4 )  „R om a n "  od hr. D r o h o je w s k ie g o  z T o m a n o w ie  
za  1 0 0 0  zł. 5) „ B ez im ien n y "  od p. K a cz k o w sk ie g o  z K l i ­
k ow y za  6 0 0  z ł .  6) „W u lk an "  od p. D z w o n k o w s k ie g o  z  
G r o m n isk  za 1 .500  zł. 7) „A rabi P a sz a "  od ks. S a n g u s z k i  
z G u m n isk  za 1 .5 0 0  zł. 8 )  „Deputat" od p. G a rap ieh a  z 
Cebrowa za fcOO zł.  9 )  „L itt le  P res id en t"  od p. C y w iń sk ie g o  
z O s o w ie c  za 1 .0 0 0  10 )  „Krzyżyk" od p. T rzec ia k a  za 1 0 0 0  
zł.  K o m ite t  zg ad za  s ię  na  p o w y ż s z e  w n io sk i  hr. L o g o ­

th e t t ieg o .  3

K o m ite t  p rzy ją ł  do w ia d o m o ś c i  d o n ie s ie n ie  k o m en u y
zakładu stad n ik ów  w D r o h o w y ż u ,  iż o g iery  „P a rs ifa l11 i „ B o o ­

m era n g"  zg in ę ły -
K om ite t  u c h w a l i ł  od stąp ić  k o m e n d z ie  zak ład u  sta d n  - 

k ów  w  D ro h o w y ż u  p od an ie  p. W ła d y s ła w a  Y o u n g i  z T rzc i-  
n ie c  o odd an ie  m u w  n a jem  o g ie r a  a r d e ń sk ie g o .

N a  w n io s e k  p. Józe fa  S k a r b e k -B o r o w sk ie g o  u c h w a l i ł  
K o m ite t  udać się  do M in is te r s tw a  z prośbą  o p r z e n ie s ie n ie  
do in n ej  p ro w in cy i  lub ^ b r a k o w a n i e  o g iera  „L e B lo n d " .

K om ite t  przyja’! do w /a d o m o ś c i  s p r a w o z d m i e  P p .  J u ­
l iu sza  B ie l s k ie g o  i A lberta  hr . C etn era  o b r a k o w a n iu  o g ie ­
rów  w  D r o h o w y ż u ;  r ó w n ie ż  s p r a w o z d a n ie  pp. Z y g m u n ta  
A u g u s ty n o w ic z a  i Ju liu sza  B ie l s k ie g o  o p rem io w a n ie  k la c zy  

w  Stryju.
K o m ite t  u c h w a l i ł  w y s ła ć  jako  s w o ic h  d e le g a tó w  pp.  

J u l iu s z a  B ie l sk ie g o ,  hr . A lb e r ta  C e tn er a  i hr . S te fa n a  Z a ­
m o y s k ie g o  do D r o h o w y ż a ,  c e le m  o b e jr zen ia  o g ie r ó w  p r z y ­

d z ie lo n ych  z R a d o w iec .  #



204

Ministerstwo oznajmiło Komitetowi, iż zamierza, po­
cząwszy od najbiższego peryodu s tanow ienia  oddać rokro­
cznie kilka ogierów, które w rządowym zakładzie stadni­
czym w Radowcach uznane zostaną za zda.tne na  rozpło­
dników, pojedynczym hodowcom galicyjskim na ogrcniczo- 
ną własność bezpłatnie.

Komitet przyjął do wiadomości powyższe oznajmienie 
M inisterstwa i postanow ił w drodze c. k. Namiestnictwa 
podać je do wiadomości hodowców z wezwaniem, by wno­
sili podania do końca października do komendy zakładu 
s tadników  w D rohow yżu. Po upływie tego terminu zostaną 
te  podania przes łane  komitetowi, który przedłożyły swoje 
wnioski M inis ters tw u, poczem dopiero ogiery rządowe w y­
dane zostaną w ybranym  przez Ministerstwo hodowcom. —  
N a tern posiedzenie zamknięto.

Wiadomości z Oddziałów.
Z  p o s ie d z e n ia  R a d y  g o sp o d a r cze j O d d zia łu  

r u d e c k o -g r ó d e c k ie g o .
Dawno przyjętym zwyczajem posiedzenia Rady gos­

podarczej naszego Oddziału, odbywają się z koleji u jej 
członków. Z porządku przypadło zebranie w pam iętnym  
d. 29. listopada b. r. w Chłopach koło K o m arn a ,  dokąd na 
uprzejme zaproszenie pana Adama Noeła, zjechali praw ie  
wszyscy członkowie Rady, z wyjątkiem p. Bolesława Śmia- 
łowskiego, którego nieobecność jako chorego za uspraw ie­
dliwioną zanotowano. P rzew odniczył pan Albin Rayski, 
obecni pp. Henryk Janko, K onstanty  M ałezyński, Józef 
Gizowski, S tan is ław  Zawidow7ski, Adam Noel.

O godzinie 11. rano zagaił przewodniczący sesyę 
i odczytał wszystkie okólniki i odezwy jak ie  od ostatniego 
posiedzenia wpłynęły. Z porządku dziennego wezwał do 
ustanowienia przyznanych 8 stacyi buhajów. R ada  uchwaliła  
umieścić je  w gminach miejskich: Rudki, Komarno, Sądowna 
W isz n ia ,  dalej w Hoszanach, Mokrzanach, Hermanie, Cho- 
rośnicy, także w Stojańcach, która jednak odpadnie w obee 
oświadczenia właściciela, iż takowej z ważnych powodów 
przyjąć nie może.

Nad m em orjałem odczytanym przez przewodniczącego 
w sprawie użycia subwencyi celem podniesienia chowu 
świń, wywiązała się d ługa i nużąca dyskusya. Autor me- 
m oryału  przekonywającymi a rgum entam i i jasnym  na  rzecz 
poglądem  żądał zaprowadzenia  chlewów zarodowych zu­
pełnie w tym guście jak  obory zarodowe, a jako rasę odpowie­
dnią do krzyżowania, szczególniej z uwagi na  rozpowszech­
niony chów świń u włościan, proponował użyć do krzyżowania 
rasy  ju tlandzkie j,  jako do krajowej najwięcej zbliżonej.*)

Zwolennicy ras ang ie lsk ich  spowodowali uchw ałę  
Rady, która  zdaje mi się nikogo nie zadowolniła, oto uchwa­

lono zaprowadzenie chlewów zarodowych nie oświadczając

*) J eże li otrzymam memoryał ten, przeszłe go szanownej Re- 
dakcyi dla ważności podniesionej w nim sprawy.

I się za żadną rasą, zostawiając jej wybór decyzyi Komitetu 
, Towarzystwa gosp .

Uchwalono dalej podzielić między członków Rady i 
j Oddziału referaty, co na  najbliższem  posiedzeniu Rady, 

która ż kolei ma się odbyć w Mokrzanach, ma przedłożyć 
! członek Rady p. Józef Gizowski.

Z apadła  uchwała, aby z wiosną zaprowadzone zostały 
s tacye doświadczalne dla różnych gatunków  ziemniaków, a 
referat ten  oddano wnioskodawcy panu Józefowi Gizow- 
skienm.

Delegowano p. wice-prezesa, by pojechał do Lwowa, i 
s ta ra ł  się u p. radcy Wydz. kraj. W ereszczyńskiego o jak  
najrychlejsze otworzenie szkoły uprawy i wyprawy lnu w 
Gródku, i aby nadzór nad n ;ą oddano kuratoryi, do której 
kilku z O ddziału mogłoby należyć, a to na wniosek p. 
Adama Noela, któren jednogłośnie  przyjęto. Nie pierwszy 
to krok Oddziału naszego celem uratowania  tej szkoły, lecz 
p rzedstaw ienia  dotąd czynione nie odniosły skutku, R ada 
gosp. żywi nadzieję, że w rękach przychylnych p. radcy 
Wereszczyńskiego szkoła ożyje, a Wydział kraj. jej o twar­
cie przyspieszy.

Następnie omawiano sprawę kółek rolniezyeh, rozpra­
wiano nad  rozszerzen iem  p rogram u działań Oddziału n a ­
szego, a p. Henryk  Janko podniósł myśl stowarzyszenia się 
w ramach Oddziału, i zachęcał do korzystania z tej potęż­
nej dźwigni, wszak co trudno dokonać jednem u, łatwo 
wspólnemi siłami. Główmem zadaniem  kilku chętnych  zwią­
zanych byłoby ożywienie czynności Oddziału, a że jego 
fundusze są zbyt skromne, wspomódz by je  musieli wkładką 
roczną po 50 zł. Jes t  n adz ie ja  przyjęcia się tej myśli u n a s ; 
na  przyszłej sesyi kilku członków, każden na swój sposób) 
przygotować m ają  odrębny program , pojmując tę zdrową 
zasadę, że kto z Tow. gosp. chce ciągnąć większe korzyści, 
musi się zdobyć na większe ofiary; oczywiście prawa 
członków Oddziału, pozostałyby w myśl s ta tu tu  Tow arzy­
stwa dla wszystkich rów ne ,  — bez względu na  opłacaną 
dobrowolnie zwiększoną wkładką. Zarys projektu tego 
ujęty w stalsze ram y przeszlę Szan. Redakcyi po zapadłej 
uchwale na  następnem  posiedzeniu.

P rzy  tej sposobności oglądali członkowie Rady liczną 
trzodę chlewną w Chłopach, p raw ie już  czystej krwi a n ­
gielskiej. Is to tn ie  piękna i bardzo s tarannie  u trzym ana, jest  
ona częścią nierównie mniejszą trzody w Susulówce, odzna­
czająca się pod każdym względem i znaną z wystaw; — 
główną podstawą karm y ma być grys jako om asta  i s u- 
s z o n e  pokrzywy. —  Zwiedzono także oborę zarodową 
Oldenburgów, która  jako  staranie  u trzym ana i odpowiednio 
żywiona dobre robiła wrażenie, szczególniej podobał się 
s tadn ik  odznaczający się ksz ta łtam i i budową; uważają go 
za najlepszy egzem plarz  między sprowadzonymi z Oldenburga 
do kraju.

Sesyę zakończyły u tysk iw ania  nad naszym i stosunka­
mi rolniczemi, —  postanowiono obmyśleć środki ra tunku
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na przyszłem zebraniu dla spóźnionej pory. O godzinie 
8 mej wieczór solwował przewodniczący posiedzenie dzięku­
jąc  zebranym za tak liczne przybycie.

Z S. 15 grudnia  1884. Paw eł Leszczyc.

Z  O d d z ia łu  lw o w s k ie g o .
W alne  Zgromadzenie

Oddziału lw ow skiego  Towarzystwa gospod. galic. odbędzie 
się dnia 28 Grudnia  b. r. o godzinie Bej po południu w 
sali obrad K om ite tu  Tow. (Zakład Ossolińskich 1 piętro), 
na które Rada Oddziałowa wszystkich P . T. członków Od­
działu, o dobro i rozwój Tow. dbających, nin iejszem  uprzej­
mie zaprasza.

Porządek dzienny . 1. Z aga jen ie  posiedzenia  i odczy­
tan ie  protokołu z ostatniego W alnego Zgrom adzenia  Od­
działu. 2. Sprawozdanie Rady Oddziału ze swych czynno­
ści. 3. Wybór delegatów Oddziału n a  W alne  Zgrom adze­
nie Towarzystwa. 4. Wybór komisyi do sprawdzenia ra ­
chunków Oddziału za r. 1884. 5. Wnioski członków Od­
działu. 6. Przyjęcio nowych członków i uiszczenie wkładek.

Lwów dnia 18. G rudnia  1884 roku,
Z  B a d y  O ddziału lwowskiego Tow. gosp.

P r o t o k ó ł
posiedzenia Komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego  

dnia 8 listop ad a  1884.

P rzew odniczący: I. W iceprezes Towarzystwa gospo­
darskiego p. Boh Augustynowicz. Obecni członkowie K o­
m itetu: pp. Józef Skarbek Borowski, Zygmunt Bojarski, 
J a n  Breuer, A nt. Barański, H enryk Strzelecki, A ugust 
Schellenberg, prof. W ład. Tyniecki. Inspektor chowu bydła 
p. Adam Konopka. Trzym ający pióro: W ł. Zawadzki.

W niosk i i uchw ały.
I . Protokół posiedzenia K om itetu  Tow, gosp. z dnia 

b. W rześnia b. r. przyjęty bez zmiany.
I I .  P. Henryk Strzelecki oznajmia, iż otrzym ał za­

proszenie od W ys. M inisterstwa rolnictwa na konferencją 
meteorologiczną w sprawie zakładania stacyi meteorologi­
cznych strefowych i wnosi, aby K om itet Towarzystwa gos­
podarskiego wyjednał u W ys. M inisterstwa podobneż za­
proszenie dla prof. Staneckiego, jako z tym przedmiotem 
teoretycznie i praktycznie najlepiej obznajmionego, i prze­
znaczył z funduszów Towarzystwa 50 zł. na koszta po­
dróży na tęż konLreneyę dla prof. Staneckiego, na co takąż 
kwotę przeznaczyło już z swej strony Towarzystwo leśne.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem i dodatkową poprawką 
P- Borowskiego, aby prof. Stanecki za powrotem złożył K o­
mitetowi Towarzystwa gospodarskiego sprawozdanie z od­
bytej konferencyi.

I I I .  P. Breuer przekłada wnioiek w zględem  przy­
znania Oddziałom Tow arzystw a gospodarskiego subwencyi

stacje buhajów dla włościan na rok 1885.

Zgodnie z pomienionemi wnioskami referenta, przy­
znano na rok 1885 stacji zupełnych 114 niezupełnych 16.

(W yszczególnienie znajduje się w „Rolniku* Nr. 2 . 
str. 174.)

Oddziałowi przemyślańskiemu, radziechowskiemu i 
żółkiewskiemu, ponieważ nie przedłożyły do czasu uchw ały  
powyższej ani wniosków szczegółow ych, ani deklaracji na 
rok 1885 względem utrzymania nadal stacji subwencjono­
wanych, K om itet na takowe nie przyznał subwencji.

IV . P .B reuer przedkłada podanie sanockiego Oddziału 
Towarzystwa gosp. z prośbą o zwrot 100 zł. wydanych  
7, funduszów Oddziału tam tejszego na w ystaw ę przeglądową 
bydła włościańskiego, połączoną z premiowaniem, urządzoną 
staraniem Rady Oddziału na dniu 1. września b. r. w B rzo­
zowie.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono:
a) Sprostować w odpowiedzi do R ady Oddziału szcze­

gó ły  m ylnie w podaniu tejże przytoczone.
b) W ypłacić żądanych 100 zł. z funduszu zarezerwo­

wanego dla Oddziału sanockiego na w ystaw ę przeglądową 
na przyszłą wiosnę.

V . Prof. Tyniecki przedkłada wnioski względem roz­
dania nagród za wzorowe prowadzenie pasiek, z przyznanej- 
na ten  cel subwencji.

Zgodoie z wnioskiem referenta 
a) przyznano nagrody następujące po 10 zł. nauczycielom  

szkół ludowych, mianowicie 
Henrykowi K ochaniewiczowi w Pacykowie.
Ignacemu Czedakowskiemu w W ojniłowie.
H rycajowl w Sam kach.
Janowi Fryckiemu w Skwarzawie.
Alfonsowi Starzeńskiemu z Bereniowiec.
Marcelemu Gawlińskiemu w Turce.
Pawłowi Szubrowi w M alinowcach.
G rzegorzow i T rześniow skiem u w Jak im ow icach . 
b)  Pozostające dw ie nagrody w  łącznej kw ocie 20 zł. 

zachować na rok p rzyszły .
V I. P. Breuer przedkłada podanie p. Zygm unta Łasta- 

wieckiego w sprawie założenia trzeciej obory bydła kra­
jowego rasy nizinnej.

Zgodnie z wnioskiem referenta polecono Inspektorowi 
chowu bydła p. Konopce, porozumieć się szczegółowo w tym  
przedmiocie z p. Łastawieckim.

V I I .  Prof. Tyniecki zwraca uwagę na rasę bydła Ober- 
innthalerską, mogącą zastąpić bardzo korzystnie bydło al- 
gawskie, o czem się przekonał zwiedziwszy tam te okolice 
osobiście w tegorocznej swej podróży.

Przyjęto do wiadomości.
Y i n .  P . Bojarski przedkłada warunki obowiązujące 

właścicieli, otrzymujących od Komitetu Towarzystwa gospo­
darskiego subwencję na owczarnie zarodowe.

W  myśl wniosku referenta uchwalono, że w łaściciel 
owczarni zarodowej subwencjonowanej obowiązany jest od-
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dawać przez trzy lata  połowę przychówku do rozporządze­
nia Komitetu Towarzystwa gospodarskiego.

IX . P. Bojarski przedkłada list p. Henzla t oznaj­
mieniem, że nie może zadosyć uczynić żądaniu Komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego co do zachowania jednej loszki 
rasy Poland-China dla pana Breuera, albowiem przychówek 
od świń rzeczonej rasy otrzymanych przezeń od Komitetu 
został już w rozporządzeniu tegoż oddany komu innemu.

Przyjęto do wiadomości.
N a wniosek referenta p. Bojarskiego uchwalono spro­

wadzić natomiast od Funcha z Oldenburga pięciomiesięczną 
loszkę za 150 marek.

Na tem posiedzenie zamknięto.

K ó ł k a  r o l n i c z e .
Organizacya kółek rolniczych rozwija się zado- 

walniająco, obejmując coraz to szersze połacie kraju. — 
W ostatnich czasach (do 17 grudnia) zawiązały się nastę­
pujące dalsze kółka rolnicze: 237 K r a s n e  (powiatRzeszów) 
założył k s .J a n  Broda, 238.Ł ą c k o  (Nowy Sącz) założył ks. 
Tomasz Sociłowski, 239. P e t r a n k a  (Kałusz) zał. del. p. 
Ignacy Przestalski, 240. U h r y n ó w  ś r e d n i  (Kałusz) zał. 
tenże. 241 B ł a ż k ó w  a (Pilzno) zał. ks. Ludwik Ligęza. 
242. C z a r n a  (Łańcut) zał. p. Bolesław Żardecki. 243 
S z c z y r k  (Biała) zał. Marceli Bahr, 244. S o s o l ó w k a  
(Czortków) zał. p. Noel i ks. Proboszcz miejscowy. 245. 
K r a k o w i e c  (powiat Jaworów) zał. p. Franciszek Stadni­
cki. 246. K ł o d n o  (Limanowa) zał. delegat ks. Edward 
Ropski. 247. M i k u s z o w i c e  (Białą) zał. del. p. Jan Ka­
szycki. 248. P o d c z e r w o n e  (Nowy targ) zał. włościanie. 
249. Ł o s z n i ó w ,  250. S t r u ś  ów i 251. D r a g a n ó w k a  
(Tarnopol) zał. doi.p.Władysław Boberski. 253. P o d h o r ­
ki  (Kałusz) zał. del. p. Ignacy Przestalski. 254. L i b i ą ż  
w i e l k i  (Chrzanów) zał. ks. Proboszcz miejscowy i wło­
ścianie. 255. Ł o z o w a  (Tarnopol) zał. ks. Jan  Skurzak, 
256. N o w o s i ó ł k a  k o r o p i e c k a  (Buczacz) zał. del. p. 
Artur Zaremba Cielecki. 257. T o p o l s k a  i 258. Ł d z i a n y  
(Kałusz) zał. del. p. Przestalski. 259. S o k o l n i k i  (Tarno­
brzeg) zał. del. p. Henryk Dolański.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Narada bardzo na czasie. Coraz krytyczniejszy 
stan rolnictwa naszego spowodował p. B o l e s ł a w a  A u g u s ­
t y n o w i c z a  wiceprezesa g. Tow. gosp., że na dniu 20 bm. 
sprosił prywatnie do siebie grono osób należących do Komitetu 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego i do lwowskiej 
Izby handlowo-przemysłowej w celu naradzenia się nad 
środkami, jakich należałoby się chwycić, ażeby odwrócić 
grożącą ogólną klęskę. Zaproszeni byli pp. A b r a h a m o -  
w i c z  poseł do rady państwa i czł. kom. g. T. g., B o d y ń -  
s k i  c. k. radca i sekretarz izby handlowej, M. B u b  e r  handlarz

zbożaczł.I . h . p., G r o s s  II .w iceprezesg .T .g .,  P i ł a t  T a d e ­
u s z  poseł na sejm krajowy i czł. kom.gal.T.gosp., S c h e l  - 
l e n b e r g  bankier i czł. kom. g. T. g., T y n i e c k i  Redaktor 
„Rolnika* i czł. kom. g. T. g. i Z a w ad  z ki urzędnik z kancel. 
g. T. g. Po dłuższych naradach uproszono pp. Abraha- 
mowicza, Piłata, Schellenberga i Bubera, ażeby się zajęli 
sformułowaniem wniosków, które byłyby przedłożone naj­
bliższemu Zgromadzeniu gal. Tow. gosp., a następnie 
kongresowi rolników całej Przedlitawii, który zdaie się 
zwołany będzie umyślnie w tym samym celu do Wiednia.

Interpelacja w  Izbie poselsk iej w  spraw ie taryl  
kolejowych. Na posiedzeniu Izby poselskiej d. 12. grudnia br. 
deputowany T a u s c h e  i towarzysze wystostowali do pana 
ministra handlu następującą interpelację w sprawie taryf 
kolejowych: J a k  wiadomo, gospodarstwa zbożowe i bura­
czane, jako też niektóre gałęzie przemysłu rolniczego, 
przedewszystkiem cukrowarstwo i młynarstwo, walczą obecnie 
z takiem przesilaniem, jakiego te różne gałęzie dawno nie 
przebywały. Przedewszystkiem walczy rolnictwo kilku kra­
jów koronnych z klęską, polegającą na tem, że wywó- 
swego zboża maleje, przywóz zaś obcego zboża przybiera 
coraz większe rozmiary a dalej, że pomimo spadnięcia cen 
zbożowych prawie poniżej kosztów produkcyjnych, zbyt 
zboża robi się coraz to trudniejszym i niekorzystniejszym. 
Wiele zaiste powodów składa się na rozwój klęski i na 
zaostrzenie położenia. Między środkami mogącymi się przy­
czynić do polepszenia wytknąć należy przedewszystkiem 
ożywieniem wywozu zboża, powstrzymanie przywozu zby­
tecznego, w tym zaś kierunku przedewszystkiem zarzą­
dzenia kolejowe mogłyby spowodować chociaż nie natych­
miastowy, ale przecież stopniowo coraz pomyślniejszy zwrot.

Rolnicy i interesowani w rolnictwie wyglądają też od 
dawna przeprowadzenia różnych, od dawien dawna żąda­
nych zarządzeń w zakresie taryf kolejowych, które na ko­
lejach państwowych i przez państwo objętych kolejach 
prywatnych byłyby dla rządu bardzo łatwe do przepro­
wadzenia, na kolejach zaś subwencyonowanych i innych 
austryackich dałyby się za wpływem rządu spowodować. 
Przedewszystkiem byłoby pożądane przeprowadzenie wnios­
ków wielkie) ankiety taryfowej, od dawna przedłożonych 
Wys. rządowi, a z których tak  mało dotychczas doczekało 
się uwzględnienia. W ogóle zawsze jeszcze jest najo­
czywistsze, że przywóz w obec obrotu wewnętrznego, 
przewóz zaś w obec wywozu bywa protegowanym. Rossyjskie 
zboże dostaje się na kolejach galicyjskich do Czech taniej 
niżeli zboże galicyjskie, zagraniczne zboże wypada na na­
szych kolejach, przy tych samych odległościach, taniej 
niżeli nasze austryackie; pruski spirytus dostaje się do 
Triestu taniej niżeli krajowy. To podkopuje warunki pro- 
dukcyi krajowej, jeżeli koleje produkta z zagranicy do 
zużycia w Austro-Węgrzech taniej transportują, niżeli te 
same produkta krajowe z miejsca produkcyi do miejsca 
konsumcyi, albo rolnicze, z zagranicy nadchodzące i prze­
znaczone do miejsc zagranicznych, w drodze przez Austro-



—  207  —

W ęgry także taniej transportują jak produkta pochodzenia 
anstro -węgierskiego. Przy wszystkich układaniach taryf 
kolejowych nader mało uwzględnianym bywa główny wa­
runek produkcyi i handlu austro-węgierskiego: potrzeby 
krajowe pokrywać o ile można wyłącznie krajową produkcją, 
l a  targach ?aś zagranicznych ułatwiać jaknajmocniej odbyt 
produktów krajowych.

W  tym kierunku obracają S'ę wnioski ankiety tary- 
f°wej, przedewszystkiem jej członków z kół rolniczych 
i pokrewnych z rolnictwem przemysłowych. Ale już w r.
1879 austryacki kongres rolniczy uchwalił jednogłośnie re- 
zolucyę, zdecydowanie oświadczające się przeciwko taryfom 
transportowym, któreby zagraniczny przewóz faworyzowały 
la  szkody wywozu krajowego, wreszcie, że należy dążyć 
do tego, ażeby dopóki upaństwowienie koleji nie zostanie 
przeprowadzone, przez zaprowadzenie tary f jednostkowych 
a wykluczone wszelkich różniczkowych, sprawa taryfowa 
doczekała się spojedyńczenia i ustalenia. Na licznych rol­
niczych Zgromadzeniach, głównie w powiatach czesko- 
niemieckich, wypowiadane były już nieraz podobne życzenia.

Właśnie podczas ostatniej sesyi sejmu czeskiego obrado­
wano nad wnioskiem, tyczącym się przesilenia zbożowego 
i przedstawiającym w uzasadnieniu, że odpowiednie taryfy 
kolejowe mogłyby temu zaradzić; tożsamo sejm galicyjski 
przyjął wniosek nagły, wzywający rząd, ażeby dla zapo­
biegnięcia upadkowi krajowej produkcyi, spowodowanemu 
głównie polityką taryfową Towarzystw kolejowych, interesa 
krajowe energicznie chronił na kolejach państwowych i pry­
watnych.

Podpisani interpelanci pozwalają więc sobie zapytać 
czy JE . p. minister handlu jest skłonny do uwzględnienia 
tuta> wyrażonych życzeń co do reformy taryf kolejowych
a mianowicie:

1) Jakich można się spodziewać zarządzeń, mogących 
podnieść wywóz zboża, mąki, cukru i spirytusu, przyczem 
interpellanci mają na oku przedewszystkiem zniżenie taryf 
dla cukru na koleji południowęj, w celu podniesienia wywo­
zu cukru na Wschód?

2) Ozy wysoki rząd myśli wpłynąć w tym kierunku, 
żeby zagraniczne zboże na kolejach krajowych nie dozna­
wało większych względów niżeli krajowe, niemniej, ażeby 
krajowe zboże mogło być transportowane podobnie alla n n -  
fusa (zsypane w skrzynie w a g o n o w e ) ,  jak to się dzieje 
z rosyjskiem zbożem na koleji Karola Ludwika .'>j

3) W  jaki sposób zamierza J .  Excelencya odpowie­
dzieć na liczne żądania i życzenia ze strony przemysłu 
młynarskiego, który w skutek konkurencyi węgierskiej, 
Protegowanej przez koleje, zagrożony jest upadkiem?

Ceny jęczm ien ia  podczas dw óch ostatn ich  stn- 
lftci. W Allg. Hopfen und Brauer Zeitung ogłoszono tabel­
kę, przedstawiającą przecięciowe ceny w Wiedniu niższo- 
austryackiej mierzycy jęczmienia w dziesięcioleciach po sobie 
Ustępujących. Na hektolitry przeliczone były te ceny:

centów c«
1655 — 1660 92-18 1771 -  1780 199-18
1661 _  1670 101-32 1781 — 1790 218-36
1671 — 1680 101-68 1791 — 1800 242-72
1681 -  1690 100-36 1801 — 1810 496-40
1691 — 1700 181-31 1811 — 1820 416-00
1701 — 1710 142-73 1821 — 1830 265-90
1711 — 1720 201-24 1831 -  1840 281-75
1721 — 1730 147-08 1841 — 1850 331-08
1731 — 1740 154-96 1851 — I860 452-73
1741 — 1750 206-80 1861 — 1870 435-03
1751 — 1760 196-08 1871 — 1880 524-25
1761 — 1770 178-08

P rzyw óz piw a baw arsk iego  do W iednia wzmaga 
się podług „Nowej Pressy“ nadzwyczajnie. Od stycznia do 
końca października 1883 przywieziono przeważnie z Bawa- 
ryi 8874 centn. metr. piwa, w tym samym czasie w r. 1884 
sprowadzono 24411 centn. metr., co przedstawia 175°/0 przy­
bytku. Jak tak pójdzie, to może się w krotce doczekamy 
przesilenia piwnego w Austryi.

Wiadomości literackie.
Ł ow ca kalendarz m yśliw sk i i rybacki na rok 1885. 

L w ów  nakładem  gal. Tow . łow ieck iego . Cena 1 zł.
W Niemczech każden zawód posiada swój kalendarz, 

z tych zaś niezawodnie najdawniejsze są oprócz kalenda­
rzy gospodarskich, kalendarze leśniczo-myśliwskie. I u nas 
tą samą koleją idzie: po kalendarzach rolniczych pojawia
się kalendarz myśliwski, zredagowany ze znajomością przed­
miotu a więc użyteczny nietylko dla istotnych myśliwych ale 
w wyższym jeszcze stopniu dla tych, którzy nimi chcą być, 
bo znajda tam niejedną wskazówkę, niejedno pouczenie, 
przekazane ze starej praktyki myśliwskiej. Dla takich cenne 
sa bardzo zapiski myśliwskie do każdego miesiąca dołączone, 
jak niemniej Terminologia, odnosząea się do główniejszych 
zwierząt łownych. Niedokładna znajomość terminologii myśli­
wskiej nie jest wprawdzie grzechem śmiertelnym, ale zawsze 
niezawadzi, jeżeli nowicyusz (jakich teraz mnóstwo) wszedłszy 
między starych a żartobliwych myśliwych, wie np. kiedy 
zając a kiedy niedźwiedź ł a p y  l i ż e ,  kiedy niedźwiedź 
s t a w i a  d r a b i n ę  a kiedy wilk b ę b n i .  Bardzo cenną 
częścią kalendarza jest R e g u ł  am in d l a  my  ś l i w  y c h  
przyjęły i polecony przez Wydział gal. Tow. łowieckiego. 
Gdyby był ściśle przestrzegany, niezawodnie byłoby nieró­
wnie mniej smutnych wypadków na polowaniach. Bardzo uży­
teczne są: Praktyczne uwagi dotyczące chorób psów przez 
A. Ubysza, zajmujące zaś „Kilka słów o wędrówce ptaków 
przez A. Przedrzymirskiego.

Dział rybacki słusznie włączony do kalendarza Ło- 
wca _  oby się przyczynił do zwrócenia uwagi posiadaczy 
wód na rybactwo, tak nisko obecnie upadłe, a które po­
prowadzone umiejętnie, mogłoby się w wysokim stopniu przy­
czynić do zwiększenia dochodów, tak skąpo płynących 
i tak trudnych do wyciągnięcia z posiadłości ziemiańskiej.



Bank rolniczy w Lwowie
(Ul. K arola Ludwika L. 1.)

A dres te legraficzny

Bank Rolniczy, Lwów. Dnia 24. grudnia 1884.
albo

A g e n c y a  Banku R o ln ic z eg o  Ja rosław .

G e n y  a  l O O IK  i  1 o  1 o  a  o T . w  ó  w '—
ct.|| zł. j et.

P s z e n ic a  gotowa 
u sposob ien ie  spokojne

7 10 7 60

Żyto
u sp o so b ien ie  sp o k o jn e

gotowe . . . . 6 25 6 50

O w ies
u sp o so b ien ie  dobre

obroczny. . . 6 25 6
50

Jęczm ień  browarny
u sp o so b ie n ie  sp o k o jn e

6 5 0 n
i 50

Rzepak
u sp o so b ien ie  sp o k o jn e

1 1 5 0 1 2 —

Groch poszukiwany do gotowania 
obroczny . •

6
5 75

9
6 7 5

W yk a
u sp o so b ien ie  spo k o jn e  

Bobik .
4
5

50
50

6
6 25

H reczk a  po sz u k iw an a • * * ‘ ‘ 6 75 7 50

K u k u ru d za
u sp o so b ien ie  sp o k o jn e

Chmiel
bez p o p y tu  

K o n iczy n a
u sp o s o b ie n ie  s ła b e

za 5 0  kilo

czerwona . . 
biała . . . .  
szwedzka . .

5

4 0
50
50

25 6

50
6 0
65

2F

S p iry tu s  za 1 0 .0 0 0  lt. pret. zł. 27 50 — 
usposob. słabe »

- 28' ---

U w a g a .  Bank ro ln iczy  u trzym u je  na sk ład z ie  
o w ie s ,  kartofle  s to ło w e ,  p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia  na 
m a sz y n y  ro ln icze ,  u p r a sza  się  P. T. c z ło n k ó w  p r o ­
d u c e n tó w  k o n ic z y n y  w  d ro b n ie jszy ch  partyach,  
b y  ta k o w ą  w p r o s t  do m a g a z y n u  B anku  ro ln icze g o  
p rzy se ła l i ,  je że l i  ch cą  ta k o w ą  po cen a ch  ta r g o w y ch  
za g ra n iczn y ch  m iec  sprzedaną.

O G Ł O S Z E N I A .

Patenty wyrabia i ułatwia 
tychże spożytkowanie urzędo- 
wnie koncesyonowane przy­
wilejowe biuro

IF1 X S  O  X3I IE  IES <35 O O I ^ E ^ 3-
inzvnierowie, Wien, I. Maximilianstrasse 5.

J  ' 6 — 8).___

Tygodnik rolniczy
organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.

Przedpłata wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w pań. 
stwie austryackiem rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 4 złr. w. a- 

W W. Ks. Pozn.ińskiem, Szlązku, Prusach wschodnich i za­
chodnich, rocznie 12 mark, półrocznie 7 mark, w królestwie 
polskiem, Litwie rocznie 6 r u b l , półrocznie 4 rubl.

Z a m ó w ien ia  przyjm uje A d m iu is tra cy a  „T ygod­
n ika  ro ln iczego" .

2— 3 Kraków ul. Karmelicka 42.

Ś w i n i e

P o l a n d - C h i n a
półkrwi.

przy intenzywnem karmieniu dochodzące w 6 miesiącach 
do dwóch cetnarów ciężaru. Prosięta po knurze Poland- 
China czystej krwi z angielskiej lochy przedaje po 12 z ł r

P a n i  Z i f l k
w Altlengbach (NiższaAustrya). (5 — 5)

Żółty
200 korcy po 100 kilo żółtego łubinu wraz z workiem, loco
1  3  Rzeszów, po 5 złr. 50 ct. za 100 kilo.

Próbki na zadanie. — Zamówienia zadatkowane przyj 
muje Zarząd a o b r  P rz e w r o tn e ,  p oczta  G łogów .U p ra sza m y  o sp ie sz n e  n a d se ła n ie  z leceń  na  

w s z e lk ie g o  ro d za ju  n as ion a , c e le m  u r e g u lo w a n ia  
tra n sp o rtó w  w a g o n o w y c h .

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. Mittiga.
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